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to doceniałam. Mama była zawsze wtedy, 
kiedy z rodzeństwem tego potrzebowali-
śmy. Obecnie mam możliwość poświe-
cenia się dzieciom w domu, ale wiem, że 
nie wszystkie mamy mają takie komfor-
towe warunki. Znam wiele kobiet, które 
chciałby posiedzieć w domu z dzieckiem, 
ale warunki ekonomiczne rodziny nie po-
zwalają na to. A to skutecznie przeszka-
dza w budowaniu relacji z własnym dziec-
kiem w zaciszu domu. Muszą więc oddać 
je pod opiekę, a same wraz z mężem pra-
cować na utrzymanie domu i rodziny. 
Zawsze marzyłam o większej rodzinie  
i przedkładałam to pragnienie nad pracę 
zawodową. Myślę, że kobiety chętniej wy-
bierałby opiekę nad dziećmi, gdyby mo-
gły sobie na to pozwolić ekonomicznie.    

Co wniosły dzieci do Waszego życia?
- Radość, wesołość, wobec których 

uciążliwości codzienności stają się mniej 
dotkliwe. Mnie, jako mężczyznę, uwrażli-
wiły na los innych dzieci, czego wcześniej 
nie obserwowałem u siebie. Jestem zazwy-
czaj bardziej przejęty losem małych istot 
skrzywdzonych przez chorobę. Odkryłem 
także, że dużo satysfakcji dają mi wspól-
ne zabawy z dziećmi w miejscach publicz-
nych, mimo że zabawa na placu dla dzieci 
jest mało zajmująca dla dorosłego męż-
czyzny. Widząc jednak ich radość, nabie-
ram ochoty do wspólnej zabawy.

Czy uważacie, że należy przy-
zwyczajać dzieci do domowych 
obowiązków?

- Raczej zachęcać i świadczyć wła-
snym przykładem. Dzieci przymuszane 
w końcu wykonają swoje zadanie, ale 
pozostanie w nich niechęć i złość. Moi 
rodzice w tej kwestii różnili się. Mama 
uważała, że trzeba włączać nas w do-
mowe obowiązki, natomiast tata uwa-
żał, że należy zachęcać. Dobry przykład 
rodziców wystarczał mi, abym podjął 
swoje obowiązki we właściwym czasie, 
nie czując się przymuszonym. 

- Natomiast u mnie w domu, od-
bywało się to naturalnie. Bardziej do 
sprzątania garnęły się dziewczyny, czyli 
mama i ja z siostrą. Bracia mniej. Kie-
dy widziałyśmy, że mama zaczyna po-
rządki domowe, naturalnie włączały-
śmy się w nie, chcąc jej pomóc.

na mieszka poza Wrocławiem, a oni nie 
są przyzwyczajeni do obcych. Na począt-
ku to utrudnienie w spędzaniu czasu we 
dwoje było problemem, który genero-
wał między nami konflikty. Bywały dobre  
i złe chwile. Obecnie mamy to już za sobą.

Czy planowaliście mieć większą 
rodzinę?

- Ja zawsze chciałam. Wybierając 
męża, zwracałam uwagę na to, czy bę-
dzie on dobrym ojcem. Nie interesowa-
li mnie chłopcy mający powodzenie na 
dyskotekach, wokół których kręcił się 
wianuszek dziewcząt. 

- Ja także. Kiedy poznaliśmy się z Jolą, 
planowaliśmy nawet czworo dzieci, ale po 
pierwszym dziecku zmodyfikowałem nie-
co ten plan, powracając do trojga. 

Jest Pani mamą trojga dzieci, gdyż 
spodziewacie się Państwo kolejnych 
narodzin. Czy nie chciałaby Pani re-
alizować się zawodowo? 

- Dla mnie zawsze najważniejsza była 
i jest rodzina. Nie mam aspiracji zawodo-
wych. Realizuję się w domu, przy dzie-
ciach i poświęcanie im czasu nie stano-
wi dla mnie problemu. Moja mama, po 
urodzeniu mnie, a byłam trzecim dziec-
kiem w rodzinie, zrezygnowała z pracy 
zawodowej i zajęła się domem. W efek-
cie po powrocie ze szkoły zawsze czekał 
na mnie obiad i zadbany dom. Bardzo 

rodziny. Poza tym, zauważyłem, że rodzi-
ce nie poświęcają czasu swoim dzieciom, 
kiedy one są już na świecie. Na placach za-
baw dzieci bawią się same. A one lubią ba-
wić się z dorosłymi, lubią kiedy dorośli po-
święcają im czas. Rodzice zajęci pracą, po 
pracy często zmęczeni, nie zabiegają o czas 
spędzany ze swymi pociechami.

Czy wspólne wyjście na niedzielną 
Mszę św. jest trudne?

- Bardzo. I to nie tylko ze względów 
organizacyjnych, ale także z powodu 
trudności związanych z własnym uczest-
nictwem we Mszy św., gdyż nasza uwaga 
jest rozproszona i podzielona między mo-
dlitwę a mało skupione dzieci, które za-
czynają hałasować, bo nie wszystko rozu-
mieją. Trudno wtedy o modlitwę, relację  
z Bogiem. Biorę jednak pod uwagę suge-
stię żony, że wspólna obecność na Mszy 
św. jest istotna dla rodziny, dlatego podej-
mujemy ten trud świadomie. Mimo że ce-
nię sobie aktywny udział w Eucharystii.

A więc pomysł wspólnego uczest-
niczenia we Mszach św. niedzielnych 
to Pani inicjatywa?  

- Tak. Uważam, że jest to jeden  
z elementów wychowania naszych dzieci, 
które powinny od najmłodszych lat cho-
dzić razem z nami do kościoła. Chcia-
łabym, aby widziały jak przystępujemy 
do sakramentów i uczestniczymy w na-
bożeństwach. Sama pochodzę z ro-
dziny, w której wspólnie z rodzica-
mi uczestniczyliśmy w Eucharystii od 
wczesnego dzieciństwa. Kiedy dzieci 
nie widzą praktyk religijnych u swo-
ich rodziców, trudniej im później od-
naleźć się w Kościele. Warto ponieść 
trud wspólnego wyjścia, w nadziei, że 
zaowocuje to w przyszłości. 

Czy często musicie przełamywać 
swoje zmęczenie, aby wypełniać ro-
dzicielskie posłannictwo? Z czym 
mieliście największy kłopot?

- Kłopoty są codziennie. Przy ma-
łych dzieciach zmęczenie przełamuje-
my codziennie (śmiech). Zanim poja-
wiły się nasze pociechy, mieliśmy dla 
siebie więcej czasu. Teraz to się zmie-
niło, bo Jola nie zawsze może wyjść  
z domu, opiekując się Karolkiem  
i Ewunią. Nie mamy z kim ich zo-
stawić. Cała nasza najbliższa rodzi- cd. na stronie 10fo
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dziom, aby zachęcić ich do posiada-
nia dzieci? 

- Naszym zdaniem warto zaryzyko-
wać. Nie bać się kosztów. Dzieci wno-
szą do życia pozytywną wartość, nada-
ją mu głębszy sens. Człowiek nie skupia 
się na sobie i konsumpcji, ale na dru-
gim człowieku i jego potrzebach. Duży 
zamęt w umysłach młodych powodują 
media, w których kultywuje się miłość 
własnego ja, liczy się „tu i teraz”. Warto 
jednak wyjść poza swoje potrzeby.   

rozmawiała Iwona Demczyszak

Co uważacie na temat aborcji? 
- Generalnie jesteśmy przeciwni. 

Nie chcielibyśmy jednak nikogo osą-
dzać i nie spieszymy się z ocenianiem 
takiego czy innego wyboru. Sytuacje 
bywają trudne. Dla siebie takiej opcji 
nie widzimy, nawet jeśli okazałoby się, 
że dziecko miałoby pojawić się w sytu-
acji dla nas trudnej. 

Co powiedzielibyście młodym lu-

Czy mąż pomaga Pani w domo-
wych obowiązkach?	

- Tak. Sam domyśla się i wykonuje 
niektóre czynności domowe, jak prasowa-
nie czy zmywanie po posiłkach. Nie muszę 
go o to prosić. Adam wyręcza mnie wtedy, 
kiedy sytuacja tego wymaga, ale staram 
się sama wykonywać obowiązki domowe. 
Uważam, że do mnie to należy, gdyż mąż 
pracuje i zarabia na nasze utrzymanie. 

no płóciennymi daszkami. Wokół basenu 
znajdowały się odpowiednio wyposa­
żone przebieralnie. Przed powszechny­
mi, jak się zdaje kradzieżami drobne­
go sprzętu, sprytny właściciel kąpieliska 
znalazł dość nietypowe rozwiązanie. Tak 
wspominał to Franz Landsberger, opi­
sujący lata dziewięćdziesiąte XIX wieku: 

Na koniec chciał-
bym wspomnieć, 
jak przyjemnie 
było kąpać się 
we Wrocławiu, 
nie w małym sta-
wie, jak w mo-
ich stronach ro-
dzinnych, lecz  
w płynącej rzece,  
w Odrze. Kąpie-
lisko należało do 
pana Steilkow-
skiego. Składa-
ło się z pojedyn-

czych kabin, a w każdej leżała szczotka  
i grzebień. Na obu widniał złocony napis: 
„Ukradzione u Steilkowskiego” (Gestoh-
len bei Steilkowski). Czy chciano tym spo-
sobem uchronić je przed kradzieżą, czy też 
pomniejszyć radość złodzieja z ich posia-
dania?” Cóż, rzeka Odra jest podobno co-
raz bardziej czysta, a przed nami ponoć 
upalny czas letnich wakacji…

Sławomir Opasek

ski Urząd Pracy (nr 34) w czasach kryzysu 
oraz rzesze polskich przymusowych ro­
botników, prowadzonych tutaj pod po­
licyjnym konwojem w czasach wojny. 
Swoją wyjątkowość zawdzięcza ulica Cy­
bulskiego jednemu z niepozornych bu­
dynków i położonej na jego tyłach nie­
zabudowanej aż do tej pory parceli. Dziś 
aż trudno w to 
uwierzyć, ale na 
przełomie XIX  
i XX wieku istnia­
ło pod nume­
rem 12/14 Ką­
pielisko Rzeczne 
dla Mężczyzn 
Steilkowskie­
go (Steilkowsky-
sche Schwim-
manstalt fuer 
Maenner, Salz-
strasse 12/14). 
Zakład kąpielo­
wy funkcjonował oczywiście tylko w se­
zonie letnim, zaś obecny skwerek przed 
mostem pełnił rolę trawiastej plaży. Od 
ciekawskich spojrzeń gapiów odgradzał 
zażywających kąpieli słonecznych wyso­
ki drewniany płot. Sam pomysł kąpieliska 
polegał na tym, że do nabrzeża przycu­
mowywano drewnianą konstrukcję ba­
senu z wydzielonymi torami pływackimi, 
które dla komfortu pływających osłania­

Będąca właściwie niewielką, bo li-
czącą sobie niecałe 350 m, ulica Woj-
ciecha Cybulskiego biegnie od nader 
ruchliwej ulicy Bolesława Drobnera, 
aby po przecięciu Pomorskiej połą-
czyć się z placem Maxa Borna. Z po-
zoru nic ciekawego, typowa zabudo-
wana dwoma rzędami czynszowych 
kamienic śródmiejska ulica. Ale jak to 
we Wrocławiu bywa, pozory są jedy-
nie wstępem do ciekawej historii… 

Teren obecnej ul. Cybulskiego, za­
liczony z racji swojego położenia, za 
miejskimi murami do terenów przed­
miejskich pełnił funkcje służebne wo­
bec miasta. Znajdowały się więc na nim 
zarówno prywatne ogrody warzywne 
wrocławskich mieszczan, jak i należąca 
do bractwa kurkowego miejska strzelni­
ca. Na niewielki wycinek czasu włączono  
w XVIII wieku sam obszar pod zabudo­
wania miejskich fortyfikacji, ale dzięki 
zajęciu miasta w 1807 roku przez woj­
ska napoleońskie przystąpiono do ich 
rozbiórki. Niegdysiejsze tereny zielone 
szybko stały się obiektem spekulacji ce­
nowych i na terenie ul. Cybulskiego trwał 
co jakiś czas wzmożony ruch budowlany. 
Widziała więc w swoich czasach ta spo­
kojna ulica zarówno ruch wokół rozmiesz­
czonych tutaj magazynów soli (stąd też 
niemiecka nazwa ulicy – Salzstrasse), jak  
i tłumy bezrobotnych oblegających Miej­

Ulice naszej parafii

Wojciecha Cybulskiego, 
czyli od bractw kurkowych i składów soli do letniego kąpieliska

Jedyna  tablica pamiątkowa, a nie zdradzam, gdzie 
zawieszona, by pozostawić Czytelnikom przyjemność 
jej odkrycia. Upamiętnia wieloletni pobyt we Wro-
cławiu wielkiego naszego poety Jana Kasprowicza. 
Szczegóły tego pobytu w planowanym na łamach 

naszej gazetki cyklu „Patroni naszych ulic”.   

cd. ze strony 9

Nadają życiu głębszy sens...
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Kościół Prawosławny, który nie 
zna procesji czy wystawienia Naj­
świętszego Sakramentu, adoruje 
Boga przede wszystkim w sprawo­
waniu Boskiej Liturgii. Adoracja ta, 
akcentując silnie świętość, nieogar­

nioność Boga, jest 
odbiciem świę­
tej bojaźni przed 
M i e s z k a j ą c y m 
w niedostępnej 
światłości. Wiel­
kość Boga staje 
się równocześnie 
nieskończenie bli­
ska człowiekowi  
w Jezusie Chry­
stusie przyjmo­
wanym w Komu­
nii św., jako Boski 
ogień, dla doko­
nania wewnętrz­
nej przemiany.

Dla Kościołów, 
które wyszły z re­
formacji, pierwszą 

rzeczywistością jest dar słowa, które 
jest słuchane, przyjmowane w wie­
rze dla kształtowania identyczności 
chrześcijańskiej. 

Katolicy idą natomiast drogą obec­
ności eucharystycznej, żywej, dy­
namicznej, zbawiającej. Adorujemy 
obecność Zmartwychwstałego, który 
zawsze idzie z człowiekiem. 

Trudno nie zauważyć, jak te trzy 
drogi: słuchania, oglądania i obec­
ności łączą się w obecnym kształcie 
procesji. Z wiarą wsłuchujemy się  
w słowa Chrystusa – Radosnej No­
winy Zbawienia, przy każdym statio 
– ołtarzu, Ewangeliarz niesiony jest  
w procesji; „oglądanie” poszerzone 
jest o wyrazy człowieczej wiary i mi­
łości, żywą ikonę ludu Bożego uświa­
damiającego sobie swoją kondycję 
pielgrzyma. Upadamy wreszcie na 
kolana, wyznając Jego obecność, czy­
li Chrystusa Paschalnego, który może 
uzdrowić, podnieść i dać się poznać 
przy łamaniu chleba.

ks. Rafał Kupczak

a z drugiej inspira­
cje „ojca adoracji 
w XX w.” – jak na­
zwano Teilharda 
de Chardina. My­
śliciel ten włącza 
cały kosmos zjed­
noczony w Chry­
stusie i przemie­
niony. W procesji 
cała stworzona 
rzeczywistość do­
konuje prosterna­
cji przed Bogiem 
– uwielbienia 
obecnego Zmar­
twychwstałego. 

Trzy najważ­
niejsze wyznania 
na swój sposób 
wyrażają uwielbienie Boga obecnego w 
Zmartwychwstałym. Mówi się w związ­
ku z tym o trzech drogach adoracji: dro­
dze słuchania słowa Bożego, drodze 
oglądania i obecności eucharystycznej.

Procesja w Uroczystość Ciała i Krwi 
Chrystusa, którą nazywamy zazwyczaj 
Bożym Ciałem, należy do najbardziej 
okazałych, chociaż pierwsze miejsce w 
hierarchii liturgicznej zajmuje procesja 
rezurekcyjna. Od czasu pierwszej pro­
cesji zorganizowanej w Kolonii (XIII w.) 
zmieniała ona swoje „oblicze”, była wy­
razem aktualnego odczytywania Eu­
charystii w Kościele. 

Współcześnie przeżywana jest nie 
tyle jako publiczna zewnętrzna ma­
nifestacja potwierdzająca tożsamość 
chrześcijanina. Towarzyszenie obecne­
mu w Eucharystii Zmartwychwstałemu 
jest przedłużeniem adoracji – uwielbie­
nia, z jaką sprawujemy i uczestniczymy 
w Ofierze Eucharystycznej. Rozumie­
nie adoracji coraz mocniej wzrastające, 
po okresie pewnego zahamowania, łą­
czy w sobie co najmniej dwa elemen­
ty. Z jednej strony „wpatrywanie się”  
w ludzkość Mistrza z Nazaretu, tak cha­
rakterystyczne dla Karola de Foucauld, 
który kilka godzin trwał na adoracji,  

Liturgiczny aspekt 
procesji Bożego Ciała

Cząstka Ciała Pańskiego wystawiona  
na widok publiczny w kościele  

św. Antoniego Padewskiego w Sokółce,  
gdzie w październiku 2008 r. miały  

miejsce niezwykłe zjawiska eucharystyczne
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Występ miał na celu uświadomie­
nie widzom i nam samym, że historia 
Jezusa Nazarejczyka jest wciąż aktu­
alna. Także w naszych czasach ludzie 
swoim postępowaniem każdego dnia 
„wydają na krzyż” prawdziwego Boga.

Warsztaty były czasem głębszej reflek­
sji nad tym, jak wydarzenia sprzed dwóch 
tysięcy lat mają się do teraźniejszości, jak 
i bardziej wnikliwego zastanowienia się 
nad uczuciami, które wtedy kierowały bo­
haterami biblijnymi. Udział w tym projek­
cie był dla nas bardzo owocny i pomógł 
nam lepiej przeżyć Wielki Post.

kopostnego. Prowadziła je 
pani Mary Sadowska.

W sztuce pełnej sym­
boliki i kontrowersji Męka 
Pańska została pokazana 
od innej strony niż jest to 
w zwyczaju. Większy na­

cisk kładliśmy na wyszydzenie, poniże­
nie i rosnącą agresję wobec Jezusa, jak 
również na uniwersalistyczne znacze­
nie Jego śmierci i zmartwychwstania. 
Chrystus został ubrany w ośmieszają­
cy strój, Jego krzyżem byli ludzie, a za­
biły Go grzechy współczesności.

23 marca na scenie Wrocławskie­
go Centrum Twórczości Dziecka przy 
ul. Kuźniczej odbyło się przygotowa­
ne przez członków Katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży przy naszej 
parafii przedstawienie teatralne, bę­
dące finałem projektu Misterium Wiel­

Z działalności KSM

Misterium 
Wielkopostne

wstąpieniu, lecz żyli przyszłością, jak 
oni po zesłaniu Ducha Świętego.

Po zakończeniu liturgii odbyła się 
gra terenowa, polegająca na tym, że 
sześć grup musiało znaleźć wyznaczo­
ne miejsca i tam wspólnie wykonać 
określone zadania. Jednym z ciekaw­
szych było wejście na Wieżę Ciśnień  
i wieżę kościoła, trudniejszym zaś od­
nalezienie trzech ulic poetów i napisa­
nie ich krótkich biografii. Nie zabrakło 
też zadań ruchowych, ponieważ mu­
sieliśmy przebiec jak najszybciej, ale 
w równym tempie bieżnię stadionu 
olimpijskiego.

Kolejnym punktem programu był 
grill przy górowskich arkadach, prze­
pełniony śpiewem i radością. Dzień za­
kończył Apel Jasnogórski. Wyjazd do 
Góry pozwolił nam bardziej się zinte­
grować i lepiej nawzajem poznać. 

Majówka była wspaniale zorgani­
zowana przez młodzież z Góry.

Daniel Duś

– asystentem diecez­
jalnym KSM-u, Ma- 
riuszem Wyrostkiem  
z Wąsosza i Andrzejem 
Orzechem, opiekunem 
KSM w Górze.

W kazaniu 
z ust ks. Orze­
cha usłyszeli­
śmy, że waż­

niejsze w życiu jest, by 
patrzeć w przyszłość, 
a nie rozpamiętywać 
przeszłości. Zachęcał, byśmy nie byli 
jak apostołowie zagubieni po Wniebo­

W ramach Diecezjalnego Dnia Or­
łów 18 maja w Górze odbyła się Diece­
zjalna Majówka Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży, w której wzięła udział 
także młodzież z naszej parafii wraz 
z osobami przygotowującymi się do 
przyjęcia sa­
k r a m e n t u 
b i e r z m o -
wania.

Spotkanie rozpoczęła Eucharystia 
w kościele pomocniczym Bożego Cia­
ła na cmentarzu, a przewodniczył jej 
ks. Piotr Mazur z Lutyni w koncelebrze 
z księżmi Arkadiuszem Krziżokiem 

Majówka
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w oczy dziecka pierwszokomunijnego.  
I tego dnia przez parę chwil naprawdę 
można było tego doświadczyć…

Oczywiście nie ma nic złego w uro­
czystym obiedzie i prezentach, ale nie 
powinno to stać się „centrum” tego 

dnia. Dlatego gdy ktoś w rozmowie  
z nami poprzez koncentrowanie się na 
zewnętrznej otoczce I Komunii św. wy­
paczać będzie jej charakter, nie bójmy 
się powiedzieć, że nie o to w tym wszyst­
kim chodzi. Że najważniejsze jest, by te 
małe istoty całym swym dziecięcym ser­
cem przylgnęły do Chrystusa. Jednakże, 
by mogły uwierzyć w Jego miłość, po­
trzebna jest tak naprawdę katechizacja 
rodziców. Czasem jedyną osobą, która 
może to zrobić, możemy być my sami. 
A jeśli choć jedna osoba zmieniłaby swe 
nastawienie do tego sakramentu św., 
byłby to już początek przywrócenia mu 
właściwego charakteru.

ks. Rafał Kupczak 
Agnieszka Kępowicz

Co więc jest dla nich ważne i jak 
przeżyli to pierwsze pełne uczestnic­
two w Eucharystii ich dzieci? Jedna  
z mam, pani Ewa, podkreśla, że istot­
na była oprawa liturgiczna Mszy św. 
Cieszyła się, że zostały zaangażowa­
ne w nią dzieci, które 
bardzo mocno przeży­
wały swój udział w mi­
sterium eucharystycz­
nym, wywołując tym 
wiele wzruszeń wśród 
zebranych.

Pani Kasia zaś po­
wiedziała: W dzisiej-
szych czasach duchowa 
powaga sakramentów 
św. jest coraz mocniej 
wypierana przez komer-
cję i zewnętrzną otocz-
kę takich uroczystości. 
Ja starałam się przy-
gotować mojego syna 
na spotkanie z Bogiem,  
a nie z prezentami i im-
prezą, jaka zwykle towa-
rzyszy temu dniowi. Tłu-
maczyłam mu powagę 
tej chwili i jej znaczenie 
w życiu każdego katoli-
ka. Aktywne uczestnic-
two w cotygodniowych spotkaniach, 
pomimo natłoku spraw, mnie samej po-
zwoliło cofnąć się do czasu, kiedy mia-
łam 9 lat i po raz pierwszy uklękłam 
przed ołtarzem i przyjęłam Jezusa do 
swego serca.

Wiele osób, z którymi rozmawiali­
śmy, zwracało uwagę na wielkie prze­
jęcie, które towarzyszyło dzieciom  
w chwili pierwszego tak bliskiego spo­
tkania z Chrystusem. Podkreślały  po­
wagę i skupienie, ale i radość na ich 
twarzach! 

Nasz proboszcz, śp. ks. Piotr Nitecki, 
podczas kazania wygłoszonego w ten 
niezapomniany dzień w czasie  jednej  
z Mszy św. mówił, że jeśli chcemy zoba­
czyć „niebo”, wystarczy nam spojrzeć 

Za nami maj, a więc kolejny „sezon 
pierwszokomunijny”. Przez kilka miesię­
cy mogliśmy patrzeć, słuchać i czytać o 
tym, co jest „ważne”, aby I Komunia św. 
naszych pociech udała się. I dowiedzieć 
choćby o tym, że restauracje na przy­
jęcie z tej okazji należy rezerwować  
z niemal rocznym wyprzedzeniem. Mi­
jając wystawy sklepowe, można było 
dostać zawrotu głowy od różnorodno­
ści sukienek komunijnych (wiele z nich 
to mini suknie ślubne). Zewsząd atako­
wały nas reklamy ze sklepów RTV, które 
prześcigały się w ofertach najlepszych 
gadżetów elektronicznych na prezent 
komunijny. Na forach internetowych 
mamy wymieniały się uwagami na te­
mat upięcia włosów swoich córek (ko­
niecznie w salonie fryzjerskim). Tylko… 
po co to wszystko? I dla kogo? Bo na 
pewno nie dla Boga i raczej też nie dla 
naszego dziecka.

Czy w tej wciąż postępującej ko­
mercjalizacji I Komunii św. jest jeszcze 
miejsce na sacrum i przeżycia ducho­
we? Czy przesunięcie tej uroczystości 
o rok może cokolwiek zmienić? Chyba 
nie do końca, bo tu – wydaje się – nie 
chodzi wyłącznie o dzieci, ale przede 
wszystkim o ich rodziców. To przecież 
oni kształtują postawy swoich pociech.

A z nimi bywa różnie. Są tacy, któ­
rzy z Komunii św. robią okazję do po­
kazania, na co ich stać i z jaką pom­
pą potrafią zorganizować tę „imprezę”, 
a sprawa Mszy św. i przyjęcia przez 
dziecko Ciała i Krwi Chrystusa staje się 
zupełnie marginalna. Ale są i tacy, któ­
rzy traktują to wydarzenie poważnie  
i z należytym szacunkiem. I o nich 
warto więcej mówić, by pokazać, że 
są wśród nas tacy, którzy wiedzą – za 
przykładem św. Augustyna – że gdzie 
Bóg jest na pierwszym miejscu, tam 
wszystko jest na właściwym miejscu. 
Nie narzekają, że trzeba przez cały 
rok szkolny „biegać” na cotygodniowe 
przygotowania i próby, nie psioczą na 
„mało atrakcyjne” stroje komunijne. 

Między Bogiem a... komercją
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przygotowanie dzieci do tego wyjąt­
kowego dnia rodzice dzieci pierwszo­
komunijnych złożyli na ręce ks. Rafała. 

Życzymy wszystkim małym parafia-
nom, którzy z taką czcią, przejęciem i ra-
dością przyjęli po raz pierwszy do swych 
serc Chrystusa Eucharystycznego, by ten 
Chleb Życia nigdy im nie spowszedniał, 
by przez całe swe życie jak najczęściej 
przystępowali do Komunii św.

Rocznica I Komunii św. 
19 maja w naszej parafii 30 dzieci 

obchodziło rocznicę I Komunii św. Uro­
czystej liturgii przewodniczył ks. prob. 
Andrzej Małachowski. Dzieci ubrane 
jak w ubiegłym roku w stroje komu­
nijne przybyły do świątyni, aby dzię­
kować Bogu za to, że stał się Chlebem 
i przyszedł do nich w Eucharystii. Ta 
uroczystość to – jak powiedział Cele­
brans – okazja do wspomnienia momen-
tu przyjęcia Pana Jezusa w Komunii św. 

spotkaniem z Bogiem w Eucharystii, to 
owoc pracy łaski Bożej i długich przygo-
towań – podkreślił główny Celebrans.

Podczas kazania Ksiądz Proboszcz 
mówił o doniosłości tego wydarzenia 
i jego ważności dla całego życia każ­
dego z tych dzieci. Nazwał moment 
przyjęcia Jezusa w Komunii św. „po­
czątkiem nowej drogi życiowej”. Zwra­
cając się bezpośrednio do szczegól­
nych uczestników sprawowanej Mszy 
św., powiedział: Przyjmiecie dziś po 
raz pierwszy ten najważniejszy w życiu 
Chleb, który jest znakiem miłości Boga 
do człowieka. Przyjmując Chrystusa  
w Komunii św., możemy mieć pewność, 
że zostanie On naszym przyjacielem na 
całe nasze życie (…). Stanie się dla nas 
Skarbem, Lekarstwem i Szczęściem.

Na zakończenie Mszy św. nie zabra­
kło podziękowań. Szczególne wyrazy 
wdzięczności za całoroczny trud i za­
angażowanie w duchowe i liturgiczne 

I Komunia św. 

W niedzielny chłodny i deszczowy 
poranek, 12 maja, 28. dzieci przybyło 
do naszej świątyni wraz ze swoimi naj­
bliższymi, by po raz pierwszy w życiu 
w pełni uczestniczyć we Mszy św.  Do 
tego niezapomnianego wydarzenia 
nasi młodzi parafianie przygotowywa­
li się od września ubiegłego roku pod­
czas katechezy szkolnej, jak również 
spotkań i nabożeństw odprawianych 
dla nich w naszym kościele pod kie­
runkiem ks. Rafała Kupczaka.

Uroczystej liturgii przewodniczył 
ks. prob. Andrzej Małachowski, który  
w słowie wstępnym skierowanym do 
zebranych powiedział, że dzień I Ko­
munii św. to nie tylko święto dzieci  
i ich rodzin do niej przystępujących, 
ale całej naszej parafii, bo to doskonała 
okazja do wspominania dnia własnej  
I Komunii św. Dzisiejszy dzień, będący 

Z życia naszej parafii
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kramentu bierz­
mowania, złożyli 
podziękowania 
wszystkim, któ­
rzy się do tego 
przyczynili, a 
więc Księdzu Ar­
c y b i s k u p o w i , 
Księdzu Probosz­
czowi, kapłanom, 
katechetom, ro­
dzicom i rodzi­
com chrzest­
nych. 

S z c z e g ó l n e 
podziękowania 

otrzymał ks. Arkadiusz Krziżok, który 
podjął się obowiązku i trudu roczne­
go przygotowania młodzieży gimna­
zjalnej do tego ważnego dla ich toż­
samości chrześcijańskiej dnia.

Uroczystość Bożego Ciała
Mimo niepewnej pogody, licz­

ne rzesze wiernych reprezentują­
cych dwie sąsiadujące ze sobą para­
fie pw. Najświętszego Imienia Jezus 
i Najświętszej Maryi Panny na Piasku 
zgromadziły się w naszym kościele na 
Mszy św. 30 maja, w uroczystość Naj­
świętszego Ciała i Krwi Chrystusa, by 
publicznie wyznać swą wiarę, adoru­
jąc Jezusa w Najświętszym Sakramen­
cie. W Eucharystii uczestniczyli także 
księża z Centralnego Ośrodka Duszpa­
sterstwa Akademickiego „Maciejówka” 
i siostry zakonne mające swoje domy 
zakonne na terenie naszej parafii.

Bóg stał się nam bliski poprzez Je-
zusa Chrystusa. Kto chce osiągnąć ży-
cie wieczne, niech spożywa Jego Ciało 
i pije Jego Krew, bo w Nim jest cząst-
ka naszego życia, zdolna uleczyć każ-
dego, kto z wiarą Go przyjmuje. Cia-
ło Boże przychodzi do nas bowiem, by 
nas uzdrawiać i uświęcać – powiedział  
w słowie pasterskim nasz proboszcz, 
ks. Andrzej Małachowski.

którymi musicie dobrze gospodarować. 
Bądźcie dobrymi chrześcijanami, do-
brymi dziećmi Kościoła.

Po odnowieniu przyrzeczeń 
chrzcielnych nastąpiło namaszcze­
nie Krzyżmem świętym. Kandydaci do 
bierzmowania, wraz ze swymi świad­
kami, którzy trzymali prawą rękę na 
ich ramieniu, pojedynczo podchodzi­
li do biskupa. Po przyjęciu sakramentu 
bierzmowania wracali do swych ławek.

Na zakończenie uroczystości mło­
dzi, wdzięczni za otrzymany dar sa­

po raz pierwszy, jak również do tego, by 
wzbudzić w sobie pragnienie bycia blisko 
Boga tak często, jak to tylko możliwe. 

Gdy przyjmujemy Jezusa pod po-
stacią kawałka białego chleba, przeni-
ka On do naszej krwi i wypełnia każdą 
część naszego ciała. Żyje w nas – po­
wiedział na zakończenie uroczystości 
Ksiądz Proboszcz. 

Agnieszka Kępowicz

Sakrament Bierzmowania
35 młodym ludziom, którzy dekla-

rują, że od dziś w sposób dojrzały będą 
przeżywać swoją wiarę, zostanie pod-
czas tej uroczystej Eucharystii udzie-
lony sakrament bierzmowania – po­
wiedział na powitanie zebranych  
w świątyni gospodarz parafii, ks. An­
drzej Małachowski. Sakramentu doj­
rzałości chrześcijańskiej udzielił ks. 
abp Marian Gołębiewski. Zwracając 
się bezpośrednio do zgromadzonej  
w kościele młodzieży trzecich klas 
gimnazjalnych, powiedział: Otrzyma-
cie dziś pod sakramentalnymi znaka-
mi siedem darów Ducha Świętego. Są 
to talenty Boże złożone w wasze ręce, 

Z życia naszej parafii

cd. na stronie 16
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Przy Kościele Uniwersyteckim
Pismo wspólnoty parafialnej pod wezwaniem 
Najświętszego Imienia Jezus we Wrocławiu

www.uniwersytecki.archidiecezja.wroc.pl

Z życia naszej parafii

za śp. ks. Piotra Niteckiego, poprzed­
niego proboszcza. 

Warto przypomnieć, że w cza­
sie, kiedy jako akolici rezydowali  

u nas, zajmowali się wielo­
ma sprawami, m.in. współ­
pracowali z księżmi przy 
formacji Liturgicznej Służ­
by Ołtarza, angażowali się  
w życie wielu wspólnot, 
pomagali w sprawach po­
rządkowych i innych. 

Ks. Kamil uczestniczył w 
zakładaniu parafialnego od­
działu Katolickiego Stowa­
rzyszenia Młodzieży, a po 
ukończeniu praktyki dusz­
pasterskiej związał się z tą 

wspólnotą i nadal się z nią utożsamia. 
Kto wie, czy za niedługi czas sam nie zo­
stanie asystentem KSM w swojej parafii? 

Mszę św. prymicyjną odprawił ks. 
Marek w koncelebrze z księżmi: Arka­
diuszem Krziżokiem, Andrzejem Ma­
łachowskim i Kamilem Kasztelanem, 
który wygłosił homilię.

Na zakończenie Eucharystii neopre­
zbiterzy udzielili kapłanom i wszyst­
kim zebranym prymicyjnego błogo­
sławieństwa. 

Życzymy drogim neoprezbiterom 
wielu łask Bożych na drodze kapłań­
skiego życia.

Daniel Duś

Nowo wyświęceni kapłani, przy­
jęci przez naszą wspólnotę parafial­
ną z prawdziwą radością, modlili się 
za parafian i księży, zarówno tych, 

którzy pełnili służbę duszpasterską  
w czasie ich praktyk, jak i za tych, któ­
rzy obecnie nam posługują, a także 

Tegoroczna procesja przeszła pla­
cami Uniwersyteckim i biskupa Nan­
kiera, a następnie ulicami Piaskową  
i św. Jadwigi do kościoła NMP na Pia­
sku. Wierni modlili się przy ołtarzach 
ustawionych przy kościele św. Macieja, 
klasztorze sióstr urszulanek i katedrze 
greckokatolickiej oraz – ze względu na 
obficie padający deszcz – w kościele 
NMP na Piasku, a nie przy ustawionym 
na zewnątrz niego ołtarzu.

Oprawę muzyczną zapewnił pa­
rafialny chór Marianum pod dyrekcją 
Marka Zborowskiego. 

Przy okazji zachęcamy do zapozna-
nia się z liturgicznym aspektem procesji 
Bożego Ciała poruszonym w artykule 
ks. Rafała Kupczaka na stronie 11. 

Bożena Rojek

Msza św. prymicyjna
W niedzielę, 9 czerw­

ca, odprawili w naszym 
kościele swą Mszę św. pry­
micyjną neoprezbiterzy 
księża Marek Gorbenko 
i Kamil Kasztelan, którzy 
podczas formacji kleryc­
kiej byli u nas w parafii na 
praktykach duszpaster­
skich. 25 maja przyjęli – 
wraz z innymi 15 diako­
nami – w archikatedrze wrocławskiej 
święcenia kapłańskie z rąk ks. abpa 
Mariana Gołębiewskiego.

cd. ze strony 15
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